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Sow-bezczelność wobec Łot ^y.
RYGA 16. W nocy na piątek w okolicach 

wsi Poleszmino 5 żołnierzy sowieckich przekro­
czyło granicę i uprowadziło ze sobą policjanta 
straży granicznej łotewskiej, Romanienkę Wysła­
na natychm iast pogoń zdołała pochwycić jednego 
tylko z żołnierzy czerwonej a rrrj’. Romanienko

Przewódca szpiegów niemieckich na Górnym Śląsku
odebrał sobie życ e.

KATOWICE, 16. W czoraj po południu pis L am preclit po wypuszczeniu z więzienia nagle 
m a  polskie w\ rf |y  dodatki nadzw yczajne, w k[6 zm arł. Czynią to w> celu [zatarcia w rażenia, ja lde 
rych  d onoszą . że podejrzany o szpiegostwfo na  sam obójstw o L am prech ta  zrobiło w górnośląh- 
rzecz M tju iec  d y rek to r kopaln i D am precht po skicli kołach przem ysłowych'. —
•Wiesił się w celi. P ism a niem ieckie tw ierdzą, źe

Kard. Gasparri inicjatorem rozszerzenia Rady Ligi?
TON DYN, 16. D yplom atyczny sp raw ozdali 

ca „Sundey Expressu" stw ierdza, źe cała spra­
w a rozszerzenia R ady Ligi Narodów; przez w stą 
pienie do R ady Ligi Polski, B razylji i Hiszpanji 
pow stal i skutkiem  inicjatyw y sekretarza ge. eral 
Uego Ligi N arodów  Sir Ericka Drumpnonda, ataK. 
b asad o ra  hiszpańskiego w  P ary żu  ,p. Quinones u

de Leon i kardynała  Gaśparriego. Ci trzej mężo 
wie Stanu zam ierzają stw orzyć blok katolicki w: 
łonie R ady Ligi N arodów . Spraw ozdaw ca wspo 
mnianego pisma stw ierdza, ,że rząd  angielski nie 
powziął w  tej spraw ie żadnej decyzji i nie poczyt­
ni} żadnych przyrzeczeń.

Katastrofa sam ochodowa.
MADRYT,, 16. W czoraj piociąjg w San dc Catoi 

Postella w padł n a  au tobus i s trzask a ł go do szczęt 
nie, T rzy  osoby zostały zabite S siedem ciężko 
rannych'.

Olbrzymi p e ż a r
MELBOURNE 16. W skutek nadzw yczajnych 

opałów  w stanie V ictorja płoną w ielkie p r/estrze  
ńie leśne i stepów. D otychczas zam eldow ano 23 
°soby spalone.

Dalsze o fia ry  są spodziewane-

Hngiia nie cl)ce pow iększenia Rady D g i 
narodów.

LONDYN, 16. ,,R eu te r"  z dobrze po infortoo  
Yfctnego źródła donosi, że Anglja jest przeciw ną 

H iszpan ji i B razylji' dać stale m iejsca w Ha(- 
Ligi N arodów .

Obtljód uroczystości „ofiarom  w o |n y ” w niem czecb.
BERLIN, 16. R ząd metmicckf wyznaczy! 

Izfeń 28 lutego na obchód uroczystości ,.o fia rom
l r ^  •  —w0jay ’*.

fflladomośd m eteorologiczne.
BERLIN, 16. B arom etr od w czoraj m ocno 

®Phdfa. T erm o m etr podnosi się do góry. ’Zapo 
vń>dz pogody na dziś: cieplej, Wilgotno — deszcz.

Co słychać w Iflarocco.
PARYŻ, 16. Francuskie Ministerjum Wojny 

Ppostuje wiadomości o Moroccu, podane przez 
Hf**? *®graniczrą, gdzie w ostatnich czasach były 

‘̂ wielkie starcia z riffenami. „Temps" pisze, źe

posterunek w górach Ribane został przez> francu­
zów opuszczony, i że szczep Beni- Uriagnet, do­
tychczas wierny Francji orzeszedł na stronę pow­
stańców. Inne dzienniki donoszą, że wojska 
francuskie nigdy nie zajmowały wierzchołka D ar- 
Renia.

Strajk w kamleufołomacb bclgijskid)
BRUKSELLA, 16. Wczoraj zsstejkowało 4000 

robotników w kamieniołomach Tessines, wskutek 
tego, że pracodawcy proponowali 20^ zniżk* płacy 
gdy robotnicy zgadzali się na uphst 4%.

Burm istrz ilorymbergl pod sądem .
NORYMBERGA, 16. Sąd tutejszy nakazał 

przeprowadzenie śledztwa przeciwko burmistrzowi 
doktorowi toppe, w sprawie o fałszywe zeznanie 
przed sądem.

Hreszt na pismo niemieckie w Hatcwicacl).
KATOWICE, 16. W związku z wykryciem 

organizacji szpiegowskiej na Górnym Śląsku z roz­
kazu prokuratora nałożono areszt na niemieckie 
pisno: „Volkswillen“.

Rowy m inister robót publicznych
WARSZAWA, 16. Nowomionowany minister 

robót publicznych, p. Norbert Barlicki, przybył dziś 
do gmachu ministerjum około godz. 9 rano i na­
tychmiast odbył dłuższą konferencję z wice-mini- 
strem, p. Rypczyńskim.

Rekord M n o śc i Rochefelera.
NEW-YORK, 16.2. Dawid Rockefeller poda­

rował 10 mil jonów dolarów na budowę i utrzyma­
nie Narodowego Muzeum Egipskiego w Kairze, ja­
ko też na założenie archeologicznego instytutu.

Dr. Stanisław RALINIEWICZ
Specjalista w  chirurgjl i chorobach nerek, pęcherza

powrócił.

Ordynuje 3—5 po poł. N iecała 6.
206

został ciężko pobity, pokaleczony i osadzony w 
więzieniu sowieckiem. Łotewskie ministerjum spraw 
zagranicznych wysłało do rządu sowieckiego ener­
giczny protest w tej sprawie, żądając wdrożenia 
śledztwa oraz wydania uprowadzonego policjanta

Je s t to  największy dotychczas w historji dar pie­
niężny na cele naukowo-humanistyczne.

Stan zdrow ia M arsza łk a  1 P iłsudsk iego.
WARSZAWA, 16. Stan zdrowia Marszałka 

Piłsudskiego, który przed kilku dniami zaniemógł 
na influenzę, obecnie poprawił się nieco.

Wobec tego — przewiezienie p. Marszałka do 
wojskowego szpitala okręgowego w Warszawie, 
gdzie był już od wczoraj przygotowany pokój, zo­
stało  wstrzymane.

Dolar w fifarszawie.
WARSZAWA, 16.2 Wczoraj od rana kurs dola­

ra w obrotach międzybankowych wynosił 7. 35 zł. 
Bank Polski kupował wczoraj dolary po kursie 7.28.

Giełda pieniężna.
Z U R Y C H ,  16.2. Paryż 19.10, Londyn 25.25.1 

Nowy Jork 5.19., Berlin 1.23.6

Środa popielcowa  
w tradycji polskiej.

Po wesołych dniach zapustnych n as ta ła  śro­
da popielcow a, od k tó rej zaczyna Się post 4C-dnio- 
wjy, oddaw na uroczyście* w Polsce obchodzjony. 
7. p rzeróżnych  zwyczajów  i tradycji, dotyczą-: 
eych  środy popielcowej częściowo zachowaH 
uych do dzisiejszych czasów, podajem y k ilka  
wyjątków-.

O północy z w to rku  na środę, wedle zwycza* 
ju , przyjętego przez nas&ych praojców , m ilkną 
p ieśn i weselne, a ich [miejsce za jm u ją  ,,gorzkie 
żale"  i m edytacja  nad  m ęczeńskim  zgonem Zbaw 
iwiciela. Chwilę, doskonale  m aluje lirn ik  nasz  
wioskowy Syrokom la, w jednym  ze swoich po en 
m atów .

Lecz kapela takt uryw a,
I  w pół tak tu  tan iec staw a.

B ije  północ.... sw oje prawia ,
Święty Kościół odzyskiWa.

,.Do pokuty! Do poku ty1“
Dzwon zajęczał z pośród  wieży., 

Scichnął gwarny tłum  m łodzieży,
S tanął w m iejscu jak  przykuty .

We środę piopielcową, czyli ,,w stępną" ja}— 
ko w p ierw szy  dzień postu i pokuty, Kościół kaw. 
tolickt pośw ięca popiół i posypuje nim- głowy 
w iernych dla przypom nienia im o śm ierci. Z wy 
czaj ten przez ojców naszych od wieków z na­
bożeństwem  był przestrzegany. Nawet za czasów) 
saskich w Polsce,, gdy zepsucie w kradło się do 
wielu ognisk dom ow ych i osłabiło uczucia reli* 
gijne w pew nych sferach  n arodu , o popielcu z a  W 
sze pam iętano.

W edług opisu ks. A» Kotowicza naw et naj 
więksi panow ie lego zw yczaju wówczas nie z a ­
niedbyw ali. Dla tych, k tórzy  się spóźnili, lub 
p rzybyć nic mogli cerem onja ta odbyw ała się ux 
p ierw szą niedzielę postu, chorych  zaś odw iedzali 
księża i posypywali im  głowy popiołem. Przy 
końcu jednak  panow ania Augusta l i r ,  gdy w iara  
stygnąć zaczęła kościelnej tej tradycji p rz e s trz e ­
gał jedynie lud.

T en  sam  kronikarz o p o w ia d a  dalej, iż sway 
w olna m łodzież z kultu religijnego zrobiła sobie 
zabaw kę, k tó rą  dość szerok o  upraw iano  po mar­
ły cli szlacheckich dw orkach i w  m iastach  mięR* 
dzy, pospólstwem. Zabaw ka polegała na iem, i i  
m łodzież trzepała  się po głow ach w orkam i na*
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pełnionymi popiołem, albo też podstępnie wysyr 
pyi\va}a popiół drugim na głowę. Byli znowu dow 
eipni którzy przed przechodniami rzucali 
garnki napełnione popiołem, wołając: t,Popielec! 
iności panie! lub: mościa pani!**

W środę popielcow ą był daw niej zw yczaj 
ii  u rządzano  różne zabaw y maskowe. N a przy ­
kład sadzono , mięsopust'*, zam iast którego sta-' 
w iano  bałw ana w k a jd an ach ; bałw an len zosta 
w ał p rzy  końcu zabaw y ścięty, a ca łą  uroczysh- 
tość kończono zw ykle obfitem  użyciem  trunków. 
Do dzisiejszych czasów przechow ał się jeszcze 
zw yczaj p rz 3 pinania tak  dziewczętom , jak  i  
chłopcom  klocków** przy jednoCzesnem ich wy 
szydzaniu, iż nie stanęli jeszcze na  ślubnym  ko— 
biercu. Jako  klocków "' używ ano prócz kawah-- 
kihv drzew a, indycze łapy. zgniłe śledzie, dz6- 
sia j zaś używ a się przew ażnie pajaców , wycię-H- 
tycłh iz papieru, k tó re  nieznacznie przypina się 
drugim  z tyłu.

W edług opisu Gołębiowskiego, W arszaw a 
słynęła przed la tam i z osobłi\yej tradycji, a 
m ianow icie z wesołej uczty, w ypraw ianej w śro­
dę popielcow ą przez rzeźników  W arszawskich w 
W ilanow ie, gdzie na stołach biesiadnych zam iast 
śledzi i kartofli, stały misy z rożnem  m ięsem , po 
zostałem  po zapustach „ostatkach", a którego 
rzeznicy w W arszaw ie sprzedać już nie mogli. 
Do siedziby zwycięscy z pod  W iednia podążała 
cała  a ry sto k rac ja  w arszaw ska, aby z bliska 
przy jrzeć się tej wesołej uczcie rzeźników . W 
r. 1821 podobno około 1Ó00 sanek, n iby  przepo­

tężny kulig staropolski, przyjechało do WilanoH 
iwa. P rzejażdżka ta w środę popielcow ą do Win- 
łanow a w eszła w W arszaw ie w m odę tak  dale 
ce, że chociaż później b rak ło  juz uczty rzeźnie 
kiej obyw atelstw o w arszaw skie nie przestało w 
te n  dzień jeździć do W ilanowa.

U K urp iów  pod N owogrodem  przez ostatn ie 
trzy  dn i zapust-p iją  starsi, a młodzież przebiera 
się za żydów  i niedźwiedzi. W  środę popielcow ą 
u s ta ją  zabaw y, chłopcy biegają po wsi sypiąc na  
dziewczęta, popiół, łysych zaś ludzi b iją  grochem  
po głowach.

IN a Mazowszu w śród wesołej zabawy gospo 
dynie i gospodarze skaczą przez pień ustaw iony 
w środku  kar czmy, gospodynie aby im len, gos­
podarze  znow u aby im ow ies ró s ł wysoko.

W edług opisu ,.Gazety Kieleckiej*' z roku  
1871, w  okolicach Gór Świętokrzyskich p anu je  
zwyczaj top ienia w  środę popielcową bałwana. 
B ałw anem  jest zwykle jeden z parobków , owio­
nięty cały w grochow iny i prow adzony na po­
w rozie. P aro b ek  ten przebrany za bałw ana by ł 
okładany rózgam i z grochowin, poczem w śród  
śjmiechu i w esołości m usi skoczyć cło wody, aby 
potem  ogrzać się w karczm ie i zabaw ić w Iowa 
rzyslw ie wesoło.

W szystkie tc daw ne zwyczaje, związane z 
dniem  popieleow ym  przesz ty przeważnie cło 
h is ło rji; dziś pozostał nam  tylko kult religijny, 
k tóry  czcimy z rów ną co i dziadow ie nasi p o ­
bożnością.

Pagfzeb 1  p. Kardynała Dalb n a.
Z pow odu pow szechnej żałoby z racji 

zgonu ks. ka rd y n a ła  P ry m asa  Dalbora, o d ­
w o łan o  w P oznan iu  wszystkie bale  i zabawy. 
M. in. dow ódca korpusu  poznańskiego, gen. 
Sosnkow ski, w ydał do podległych zakładów  
zarządzen ie  zakazu jące  wszelkich zabaw  do 
dnia  17 bm. włącznie.

Na sesji kapituły, odbytej w dniu 13 bm. 
przed  południem , u s ta lono  porządek obrzę­
dów  pogrzebowych. We wtorek, dnia 16 lu­
tego  od godziny 1 O-ej do 1-ej w południe, 
dozw olony będzie dostęp  do zwłok w pa łacu  
a rcy b isk u p im , o godz. 4-ej e sko r ta  do ko­
ścio ła  a rch ikated ra lnego , gdzie odśp iew ane  
z o s ta n ą  nieszpory żałobne.

W środę  o godz 10-ej n ab o żeń s tw o  ża ­
łobne , m sza  pontyfikalna, m ow y żałobne, po 
ukończen iu  n ab o żeń s tw a  w yprow adzenie  do 
kościo ła  św. Jana , skąd  zwoki przewiezione 
z o s ta n ą  do Gniezna.

Po  drodze w Sw arzędzu, Kostrzynie, 
Iwnie i Lubowie, przeprow adzone  zo s ta n ą  
zwoki w pochodzie pogrzebowym . W środę  
o godz. 4-ej sp row adzen ie  zwłok do a rch ika­
tedry  gnieźnieńskiej, gdzie odbędą się u ro ­
czyste  nieszpory.

W czw artek  o godz. 10 w a rch ikated rze  
gnieźnieńskiej, n abożeńs tw o  żałobne  rozpo- 
< znie się odśp iew an iem  officium defuncto rum , 
poczem  m sza  pontyfikalna, mowy, c a s t ru m  
doloris  i z łożenie zwłok w podziem iach k a ­

t e d r y  obok p rym asów  polskich.
W czasie  obrzędów  pogrzebowych dla 

d u ch o w ień s tw a  i przedstawicieli w ładz z a re ­
z e rw o w an a  będzie w kościele a rch id iecezja l­
ny m  g łów na naw a. Do reszty  kościo ła  
w stęp  dla wiernych.

List z Górnego Śląska.
Istn ieje bow iem , mimo konkurencji nie--, 

m ieckiej i różnych  trudności w ew nętrznych  — 
m ożliw ość pozyskania zagranicą now ych r y n k ó w ,  
zbytu, przedew szystkiem  w Rosji Sowieckiej, w  
K atow icach i w śląskim  obw odzie p r z e m y s ł o ­
wy m baw iła w  tych dniach sowiecka m isja  han— 
Ulowa. W  c/ągu w ym iany zdań z p r z e m y s ło w H  
carni śląskim i ujaw niło się, że R osja dla swej 
flo ty  bałtyckiej mogłaby sprow adzać m iesięcznie 
100.009 lonn węgla śląskiego. N iestety, n ie  pozwą 
la naraz ie  na to zbyt mała przelotność portu  
gdańskiego i niedostateczne urządzenia przela—" 
dunkow e w  Gdyni. W ogóle rozbudow anie p o rtu  
w  Gdyni m a dla Śląska nadzw yczajne znaczenie 
i stanowi dlań nieomal kw estję życiow ą ze 
wtzgiętfu na rynki w  pań stw ach  s k a n d y n a w s k i c h  
i bałtyckich

N arazić  — b iorąc pod uwagę wszystkie oko­
liczności — w idoki popraw y stosunków n a  Górh 
nym  Śląsku są- bardzo  nikłe. Liczba bezrobolr- 
nych podnosi się w dalszym  ciągu, choć już nie 
tak  rap tow nie  jak w ostatnich m iesiącach r. z. 
i w ynosi już blisko 80.000. Ziiaczy lo, zaliczając, 
do bezrobotnych icłi rodziny, żc połow a ludnoś­
ci woj. śląskiego, liczącego około 1.250.000 miesz 
kańców , pozostaje bez pracy i w skazana jest 
na niedostateczne w sparc ia  z ’kas publicznych. 
W praw dzie z nasłani, m wiosny około 5.000 ro­
botn ików  znajdzie p racę  przy regulacji rzek . 
(W isła i je j dopływ y górskiej, jak o  też przy bu­
dow ie now ych lin ji kolejow ych na Śląsku Cieh- 
Iszyńskim cóż lo jednak  znaczy w obec tylu ber ‘ 
robo tnych , zwłaszcza, że liczba ich mimo wszyst 
lco w  dalszym  ofągtt w zrasta?  O prócz tego niektó 
re  kopalnie, k tó re  dotąd dzięki redukcjom  robot 
niczym byty w ru ch u  przez cały tydzień, od 
m ejekiegoś czasu znowu ograniczają p racę  do 
3—4 dni w tygodniu, gdyż n ie  imają zam ówień. 
K 'nadchodzącą wiosną k o n ju n k tu ra  zapew ne się 
pogorszy, jeżeli jak iś .,cud‘‘ tem u nie zapobiegł 
nie.

N iem a więc, jak  widzimy, p raw ie  żadnych 
w idoków  na polepszenie się stosunków . W idząc 
to  i zdając sobie spraw ę z grozy położenia, lud  
szem rać i narzekać zaczyna, naraz ie  jeszcze żar 
chow uje się spokojnie. Rzecz jasna, że dla de­
magogów i przewrofbwcóiw otwiera się tu ta j 
„wdzięczjne** pole „pracy**. Ze dotąd nie przyk- 
szło do W ykroczeń, maimy dó izaXvldzieczenia 
zapobiegliwości policji no i — zdrow em u rozw-- 
sądkow i robotn ika śląskiego.

m m w

Od jakichś dw uch  la t istnieje w K atow icach 
Tow arzystw o ,,’AIliance Francaise" — tow arzystw o 
p rzy jació ł Frnnćji, k tó re  poza konsulem f ra n ­
cuskim  w K atow icach i wybitniejszymi członka 
mi tutejszej ko lon ji francuskiej skupiło poważa­
n ą  liczbę Polaków . Tow arzystw o to , ząpomiocą 
odczytów  i I. d wiele już  zdziałało. U rządza m. 
in. także bezpłatne ku rśa  języka i lite ra tu ry  fran  
cuśkiej, osobno dla dzieci i dla dorosłych. W  
tych dniach* w  lokalu właSnym Tow arzystw a 
(przy  konsulacie francuskim ) odbyło się o tw ar 
cie b ib ljo teki i czytelni tegoż tow arzystw a, obeij- 
imującej narazi?  700 tom ów  najnow szej bellełryw 
styki francuskiej, będących  częściowo dnrenf 
rządu  francuskiego. Z bibljo tek i i czytelni ko­
rzystać mogą członkowie Tow arzystw a. PrzeJmó 
Wlenia wygłosili m iedzy in. konsul francusk i p . 
H enriet, były m inister p. K iedroń i inni. N astą 
piły  popisy koncertow e a w końcu zabaw a la >  
neczna, k tó ra  przeciągnęła Się do późnej nocy. 

• •  » ■  •

Jedńei ważnej zdobyczy ku ltu ralnej b ra k  dog 
tą'd Katowicom jako w ielkiem u miastu i ośrodb- 
kow i handlow em u i przem vs'ow elnu  Polski zaH- 
choddiej, — m ianow icie Własnej stacji lo trfczej. 
Stacje lotnicze oprócz W arszaw y posm dają Wi 
Polsce m iasta tak ie  jak Kraków, Lwów. Lódź, 
i Poznań, k tó re  an i  W c z ę ś c i  nie m a ją  tego wyty 
bitnego ch a ra k te ru  hańdlowor|prżemvsłowego, - 
co Katowice, k tó re  w pierw szym  rzędzie zasłu­
giwałyby na w łasną stację lotniczą. Dotąd jed­
nakże, m im o ugilowań z różnych' stron , z wdasz 
cza ze strony  LOPP. (Ligi O brony Pow ietrznej 
Państw a) x polskiego tow arzystw a „A erolot" !ml 
n iśte rstw o  kolei* w  W arszaw ie ja k o ś  nie reaguje

n a  w śzelkie tego ro d za ju  starania. P odobno  my-» 
n iste rstw o  to kiedyś, pirzed 3 la ty , udzieliło kam 
m uś koncesji na o tw arcie lo tn iska  pod  K atow ic^ 
m i, lecz ów ktoś nie zrealizow ał dotąd swego 
planu , widocznie nie m ając  na to pieniędzy^ Nar* 
leżało by się w obec tego spodziew ać, że m inister* 
s tw ó  koncesję tę cofnie i n a d a  ją nareszcie U.
O. P. P  lub A eroklubow i", zw łaszcza; że pod1 
K atow icam i przygotow ano już teren, doskonale 
nadający  się na stację lo tn iczą z hangaram i itd. 
N ie m ając  połączeń lotniczych K atow ice wizgi, 
cała przem ysłow a część Po lsk i poprostu odcięta 
jeSt od  lepiej pod tymi Względem kultyw ow anej 
Europy zachodniej, co nam  niety lko w styd1, ale 
i pow ażne Straty m aterja lne przynosi. Że stac ja  
lo tn icza w K atow icach rentow ałaby Się znacznie 
lepiej aniżeli którakolw iek z innych stacji w Połs1-1 f 
ce (« W yjątkiem W arszaw y), nie ulega wątpłij- 
wości. Czas byłby najwyższy, ażeby czynniki* 
m iaro d a jn e  sp raw ą tą  poważniej 'się  za in tereso ­
wały.

AEEKSY PAM4K.

ODEZWA.
Komitet Opieki nad Ochronami, chcąc speł­

nić w części przyjęte na siebie zadanie, jakie sa­
ma nazwa wskazuje t.j. opiekę nad dziećmi; zwra­
ca się z prośbą do całego społeczeństwa miasta 
i okolicy, by w tej ciężkiej, przełomowej chwili, 
zechciało poprzeć nasze usiłowania w kierunku 
pomocy dla dzieci ludzi pozbawionych pracy.

Chodzi nam tym razem o dzieci szkół pow­
szechnych, które biedne matki, z braku środków 
do życia wysyłają do szkdy bez śniadania. Stwa­
rzamy zatem przy Tow„ Opieki nad Ochronami 
sekcję śniadaniową, na początek dla szkoły pow­
szechnej franciszkańskiej. Ufamy, że akcja nasza 
będzie chętnie popartą w szerokich kołach miasta 
i okolicy, stajemy do pracy, licząc na dobrą wolę, 
współczucie i zrozumienie ciężkiego mpmentu, jaki 
przeżywamy.

„Byśmy tylko chcieli chcieć", a -największy 
ciężar i ból rodzicielski skutkiem niemożności wy­
żywienia dzieci, byłby z łatwością usunięty, przez 
dostarczenie im zdrowego i dostatecznego poży­
wienia. Komitet Opieki nad Ochronami, pragnie 
ze swej strony przyjść z wydatną pomocą tym 
najbiedniejszym, jeżeli usiłowania nasze znajdą 
oddźwięk w ofiarności społeczeństwa.

Bo jak mówi Żeromski: „wolność czynu leży 
w nas i nie może być nadaną".

*
*  *

Kwesty podjęły się Panie: dr. Koszutska, Si­
korska, Sowadska, Kijewska, Rożnowska, Wendo- 
wa, Mystkowske, Hermelowa, Bieniewska, Baccia- 
retłi, Ziółkowska, w których posiadaniu są nume­
rowane listy ofiar z napisami: „na śniadania dla 
dzieci szkoły franciszkańskiej”, z podpisem prze­
wodniczącej sekcji p. dr. Koszutskiej i sekretarki 
p. Bieniewskiej.

K om itet.

K R O N I K A
— L ucyna M e ssa l w  K a liszu . Operet

ka Warszawska „Nowości" na czele z Panią Lu 
cyną Messal, po wielkich sukcesach w Łodzi, zje' 
chała do naszego grodu i daje dziś we wtorek 
16 b. m. operetkę Gramstaertera „Orłów", któr* 
się cieszyła szalonęm powodzeniem w obecnyU* 
sezonie na wszystkich scenach europejskieg. Of ród  
Pani Messal zjechali czołowi artyści P. Pol* 
Milewska, Józef Redo, znany w Kaliszu Wacłatf 
Zdanowicz. M Dowmund, T. Wołowski, J. Winias* 
kiewicz, Czesław Zbierzyński i inni.

Dyryguje orkiestrą,
kapelmistr? Stanisław Nawrot

Pozostałe bilety do nabycia w cukierni Pan« 
Mayera.

— O sta tn ia  p o s łu g a . W dniu 14 b. 
zmarł ś. p. Kazimierz Szurczak; lat 33, po król 
kich cierpieniach, ugodzony w nogę zabłąkać 
kulą w dniu wiecu posła Hołowacza. Zmarły c t i °  
nek cechu ciesielskiego, cieszący się opinją uc* 
ciwego rzemieślnika i sympatją u współtowarzys-1 
pracy osierocił żonę i dwoje dzieci. Pogrzeb 
Kazimierza Szurczaka odbył się w poniedziałek 
o godz. 4-ej po poł. i pomimo różnych zapowied* 
dzięki energicznej postawie cechu ciesielskiego 
potępiającego wszelkie wybryki motłochu i dużeg1 
zbiegowiska gapiów odbył się spokojnie i z poW# 
gą jakiej wymaga majestat śmierci.

— C zyja zgu b a?  Znaleziono w Kalis# 
na ulicy torebkę z większą sumą pieniędzy, kt& 
jest do odebrania w tutejszej E. U. S.

— W ypadek  p r z y  p ra o y . Wczasie lf 
dowania wagoników towarowych kolejki powiat 
wej na stacji Opatówek, niejaki Tomasz Gon<f
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■ dostał się przypadkowo pomiędzy bufory i uległ 
uszkodzeniu klatki piersiowej. Przewieziony został 
do szpitala św. Trójcy.

— K r a d z ie ż -  W dniu 13 bm. Pol. Państw, 
schwytała złodziejkę Rozalję Scieśiek, bez stałego 
miejsca zamieszkania, która niby to prosząc jał­
mużny skradła parę butów p. Helenie Bartczakie- 
wicz, zamieszk. przy ul Stewiszyńskiej nr. 11. 
W toku śledztwa w komisarjacie wyszło na jaw, 
że ta sama Sciesiek podczas rozruchów kaliskich 
plądrowała w biurku p, prezydenta miasta. Scie- 
siekową odstawiono do więzienia do dyspozycji 
pana Sędziego Śledczego.

— Do pp. R a d j o a m a t o r ó w .  Jak nas poin­
formowano z poczty tutejszej większa część panów 
posiadaczy aparatów radjo w Kaliszu i okolicy nie 
uiściła dotychczas należności za przedłużenie wy­
danych im upoważnień.

Uprasza się o konieczne i natychmiastowe 
załatwienie tej formalności.

— D a n c in g  n a  r z e o c  T o w . P r z e c iw *  
g r u ź l i c z e g o .  W miejsce odwołanego dancingu 
dalszy ciąg ofiar złożonych na ręce p. Doruchowskiej 
na kuracją dla studenta w Zakopanem: pp Sikorscy 
Edmundowie 10 zł., Pacholski dyrektor 5 zł., Dr. 
Dreszerowie 10 zł., Milewscy Jerzowie 6 z ł, Chry- 
stowscy z Tłokini i 5 zł , Dr. Krzymuscy 6 zł. ra­
zem 52 zł., poprzednio złożono 24 zł., ogółem 76 zł.

— O s t r z e ż e n i e .  W ostatnich czasach po­
jawiło się bardzo wiele fałszywych banknotów 
50-złotowych, szczególnie z jednakowym numerem 
098513, serji A, 24 z datą 28 lutego 1919 r. Ostrze­
gamy więc Sz. Czytelników, szczególnie z prowincji, 
przed przyjmowaniem tych i innych falsyfikatów. 
W wypadkach stwierdzenia fałszerstwa, należy zwró­
cić się do organów policyjnych z żądaniem spisania 
odpowiedniego protokółu.

— P o d a n ia  n a  p r z y w ó z  p o m a r a ń c z  
i r y b .  Niniejszem podajemy do wiadomości za­
interesowanych importerów, iż podania na przywóz 
pomarańcz z Włoch i ryb z Węgier przyjmowane 
są w kancelarji centralnego stowarzyszenia kupców 
i przemysłowców woje w. łódzkiego (Piotrkowska 10), 
w godzinach biurowych, do dnia 18 b.m. włącznie.

— ilu d u ż y o ia  p o d a t k o w e .  W wyniku 
rewizji skarbowych, przeprowadzonych w ciągu 9 
miesięcy 1923 roku w przedsiębiorstwach handlo­
wych i przemysłowych, instytucjach bankowych it.p. 
w różnych okręgach wymiarowych, wymierzono 
dodatkowo:

W podatku przemysłowym kwotę zł. 5.932 662;
W podatku dochodowym kwotę zł. 10 318 382;
W opłatach stemplowych kwotę zł. 4.479 866;
Nałożono grzywny za ukrócenie opłat stem­

plowych zł. 8.391.419.
Nadto władze skarbowe wytoczyły za świado­

mie fałszywe składanie zeznań podatkowych 192 
spraw karno-sądowych w podatku przemysłowym 
oraz 97 spraw w podatku dochodowym.

— 8 8  t y s i ę c y  z ł o t y c h  d la  r o b o t n i ­
k ó w  s e z ó n o w y o h .  Ministerstwo Pracy i Opie­
ki Społecznej, na skutek starań przedstawicieli 
Zw. Zawodowych i p. wojewody L. Darowskiego, 
przyznało na wypłaty doraźnego zasiłku dla robot­
ników sezonowych, pozostających bez pracy na 
terenie województwa łódzkiego zł. 89.000. Zasiłek 
ten będzie wypłacany przez związki komunalne i 
wyniesie:

dla robotników sezonowych samotnych zł. 10;
dla robotników sezonowych rodzinnych zł. 15.
Pieniądze nadejdą do Łodzi w początku przy­

szłego tygodnia.
Dzisiaj na telefoniczną prośbę p. wojewody 

p. wice minister pracy i opieki społecznej Jankow­
ski zapewnił, ie  Ministerstwo Pracy otrzyma asyg- 
nację ze skarbu i natychmiast przekaże ją do 
-Łodzi

— S z c z ę ś l i w y  W e is s  n ie c h  s i ę  z g ł o ­
s i .  Ministerstwo Spraw Zagranicznych komuniku­

je  na podstawie sprawozdania Konsulatu General­
nego R. P w Now yorku, że w New Yorku zmarł 
Charles J. Weiss, pozostawiając spadek wynoszą­
cy  około § 22.000. Pretensje do spadku zgłosiły 
■dwie rzekome kuzynki zmarłego: Meta Adela 
•Schmeisser i Karolina A. Schroder w New Yorku,

% twierdząc, że zmarły nie pozostawił innych spad­
kobierców.

Ojciec zmarłego. Karl Wilhelm Weiss, urodził 
się w parafji Augsbursko - Ewangielickiej w Kaliszu 
22-go marca 1804 roku i był ochrzczony dnia 22 
kwietnia, tegoż samego roku, Ojciec Karola W. 
Weissa, a dziadek zmarłego, nazywał się Johann 
Gottfried Weiss, matka Eleonora z domu Haeusler. 
Świadkami -przy ceremonji chrztu byli obecni: 
Christopher Moldenhaner i Christian Mengebier, z 
zawodu stolarze, i Anna Rosine Wengersky, żona 
ślusarza.

Orzeczony Karl Wilhelm Weiss ojciec niedaw­
no zmarłego Charles J. Weiss’a był dwa razy żo­
naty: 1) z Joanną Zell matką Charles J.Weiss'a o 
którego spadek obecnie chodzi, zmarłą 9 -go paź­

GAZETA’ KAEISKA -  16>' lutegó 1926 roku.

dziernika 1843 r. i 2) z Margaret Elizabeth Behn, 
zmarłą 15 września 1866.

Jest również wiadomem, że zmarły obecnie 
bez pozostawienia testamentu, Charles Weiss, za­
mianował się samowolnym administratorem ma­
jątku po ojcu swoim Karl Wilhelm Weiss, zmarłym 
również bez pozostawienia ostatniej woli i z ma- • 
jątku tego nigdy nikomu rachunków nie składał.

Ministerstwo wzywa uprawnionych spadko­
bierców do zgłoszenia się do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, Departament Konsularny, Fredry 3 
w Warszawie w ostemplowanych podaniach z po­
wołaniem się na Nr K. II a 797/26.

— W e ł  z a  w e t .  Studenci uniwersytetu 
amerykańskiego w Kalifornji zgłosili niedawno na 
ręce rektora protest przeciwko swoim uroczym 
koleżankom, które podczas wykładów tracą czas 
na poprawianie swej urody, pudruiąc nos i karmi­
nując usta. Znany profesor B. Cross oświadczył 
niezadowolonym studentom, że nie może dać im 
żadnej rady i że jest to przywilej kobiety o każdej 
porze upiększać swoje wdzięki. Studenci zażądali 
„równych praw" i podczas wykładu prof. Crosza, 
ku wielkiemu oburzeniu koleżanek, wydobywszy 
przyniesione ze sobą pędzle i brzytwy, zaczęli się 
najspokojniej golić... Nauczka poskutkowała i od 
kilku dni studentki uniwersytetu kalifornijskiego 
przychodzą na wykłady tak gruntownie wymalowa­
ne, aby nie zachodziła potrzeba żadnych „poprawek".

— N a j w ię k s z a  dziui*a w  z ie m i .  Do
niedawna najgłębsza dziera w zie-r.i, którą wywier­
ciła ręka ludzka sięgała 2240 mtr w kopalni węgla 
pod Gliwicami na Śląsku.

Ostatni numer fachowego pisma niemieckiego 
górniczego przynosi wiadomość, że w Północnej 
Ameryce, w zachodniej Wirginji około Fairmont 
przy poszukiwaniu źródeł naftowych udało się wy­
wiercić otwór głębokości 2 310 mtr. Praca wiertni­
cza trwała trzy lata i byłaby m«'że dalej kontynuo­
waną, gdyby nie to, że przyrząd w-ertniczy złamał 
się, natrafiając na niezwykłej grubości skałę pod­
ziemną. Oczywiście borowanie to prowadzonoby 
dalej tylko w celach naukowych, gdyż praktycznie 
wydobywanie nafty z takiej głębokości nie przed­
stawia żadnych korzyści

Wspomniane pismo niemieckie donosi również
0 głębokich wierceniach, jakich dokonano w oko­
licach Pittsburga, gdzie dopiero na głębokości 
2.258 mtr. natrafiono na wielkie pokłady gazu ziem­
nego, nieomal największe w Ameryce, dostarczają­
ce dziennie 6 tys. metrów sześciennych tego pro­
duktu.

— Co z a r a b ia j ą  j a z z b a n d z i ś o i .  Nieźle 
popłacającem zajęciem j-st w obecnych czasach 
zawód kapelmistrza zespołu jazzbandowego. O- 
czywiście Ameryka, gdzie zamiłowanie do takiej 
orkiestry wzrasta z dnia na dzień jest kopalnią 
złota dla kapelmistrzów jazzbandowych. Ostatnie 
obliczenia wyka/ały, że zneny kapelmistrz w Nowym 
Yorku James Whitman zarabiał rocznie 125.000 do­
larów. Wynagrodzenie to jednak widocznie uważał 
za zbyt małe, gdyż przeniósł się do Chicago, za­
wierając kontrakt na 30 tys. dolarów tygodniowo. 
Kolega jego Paweł Smecht wyjeżdżając do Anglji 
na kilka tylko koncertów zarobił na tern 10 tys. 
funtów angielskich. Opowiadają o innym kapel­
mistrzu tej „najmodniejszej" dzisiaj orkiestry, który 
za jeden występ na balu kostjumowym u mitjonera 
w Filadelfi zarobił 10 tys. dolarów.

Wynagrodzenia ja2 zbandzistów w Europie są 
również dość znaczne. W Paryżu w eleganckich 
restauracjach płacą kapelmistrzom po 200 franków 
za wieczór.

— M oje  p i s e m k o .  Styczniowe numery 
„Mojego Pisemka", tygodnika ilustrowanego dla 
dzieci, zdołały całkowicie przykuć uwagę młodo­
cianych czytelników. Bochaterka powieści Marji 
Buyno-Arctowej, Fifinka, czyli Awantura Arabska, 
stała się ulubienicą wszystkich, a jej dzieje, pełne 
miłego humoru, nie pozbawione głębszego pokładu, 
wzbudzają szczere zainteresowanie. „Promieniste 
Serduszka* (brśń M. Dynowskiej) rozlewają prze­
piękną ideę zwycięstwa dobra nad złem, a pełna 
wdzięku „Gra w zadowolenie* wpaja w dusze dzie 
cięce dobroczynną pogodę życia. Dużo humoru 
wnoszą śliczne wierszyki St. Mcnara, M. Arcta
1 innych. Pogadanki o pokładzie poważniejszym, 
jak np, Zwyczaje noworoczne, święto Trzech Króli, 
o Stanisławie Staszicu, Powstanie styczniowe, św iat 
Zaginiony i t  d., w umiejętny sposób wprowadzają 
dziatwę w życie, przynosząc obok przyjemności 
zdrowy pokarm dla umysłów młodych.

Wprowadzony świeżo, bardzo pożyteczny dział 
p. t  „Zapamiętaj to sobie* w zwięzły sposób wpaja 
w młodociane umysły zasadę higjeny i etyki

Nie można pominąć bardzo umiejętnie pro­
wadzonego działu: rozrywek, robótek, wzorków 
rysunkowych, gier, zabaw, zagadek i t. d. Całości 
dopełniają piękne ilustracje A. Gawińskiego i W. 
Romejkówny, co wraz z ożywioną Gawędttą listow­
ną czyni „Moje Pisemko* prawdziwie pożądanym 
gościem w każdym domu polskim.
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— C e n y  w  P o l s c e  I z a g n a n l o ą ,  Gdy
jeszcze w czerwcu r. ub. przed spadkiem złotego 
ceny na ważniejsze towary były w Polsce w więk­
szości wypadków wyższe od cen zagranicą, o tyle 
w drugiem półroczu r. ub., a zwłaszcza w końcu 
roku, większość tych samych towarów była w Pol­
sce tańsza, niż zagranicą. I tak, pszenica w czer­
wcu była we Francji o 26% tańsza niż w Polsce, 
w Anglji o 22%, w Niemczech o 20%, w Czechosło­
wacji o 11%, w ostatnich zaś miesiącach r. ub. psze­
nica we Francji była o 29% droższa, w Czecho­
słowacji o 41%, w Niemczech o 42% i w Anglji o 69%. 
Podobnie mąka pszenna w końcu pierwszego półro­
cza r. ub. ceny były tańsze zagranicą, niż u nasz: 
we Francji o 26%, w Niemczech o 23% w Anglji o 
15% i w Czechosłowacji o 7%; natomiast w końcu 
drugiego półrocza była droższa, w Niemczech o 18%, 
w Czechosłowacji o 24% w Anglji o 41% (we Francji 
tak samol, Mięso wołowe, które i tak było u nas 
tańsze okazało się pod koniec roku znacznie tań ­
sze: w Czechosłowacji z plus 27% (w stosunku do 
ceny w Polsce) doszło do plus 80%, we Francji 
z plus 28% do plus 72%, w Niemczech plus 51% do 
plus 110%, w Anglji z plus 69% do plus 128%, Ma­
sło w końcu pierwszego półrocza, r. ub. było 
w Anglji droższe niż u nas o 46%, w końcu dru­
giego tylko o 25%, w Czechosłowacji było droższe 
w końcu pierwszego pułrocza o 4% w końcu dru­
giego zaś tańsze o 8%, we Francji było odpowiednio 
tańsze o 5% i o 25%, w Niemczech było odpowiednio 
droższe o 27% i o 19%. Cukier pozostał w Polsce 
droższy niż zagranicą; w końcu r. ub. w stosunku 
do Francji o '31%, do Anglji o 32% do Czechosło­
wacji o 14%,*do Niemiec o 5%. Skóry bydlęce by­
ły stale w Polsce tańsze niż zagraniczą: w końcu 
r. ub. w Niemczech były skóry droższe niż w Pol­
sce, o 13%, w Czechosłowacji o 19%, we Francji o 
23%, w Anglji o 28%. Żelazo i w pierwszem i w 
drugiem półroczu było u nas droższe, w Anglji 
ceny były niższe w końcu pierwszego półrocza o 
33%, w końcu drugiego półrocza o 14%, w Czecho­
słowacji odpowiednio droższe: o 4i% i o 22%, we 
Francji o 51% i o 40%, w Niemczech o 34% i o 4%. 
Podobnież cynk był w* Anglji w końcu pierwszego 
półrocza tańszy o 23% w końcu drugiego półrocza 
o 16%, w Niemczech o 23% i o 30%, we Francji o 
16% i o 3%, w Czechosłowacji o 9% i o 3%. Węgiel 
był w końcu pierwszego półrocza we Francji droż­
szy niż u nas- o 18%, w końcu drugiego półrocza 
o 10%, w Niemczecn w tych samych okresach cza­
su był droższy o 8%, i 24% w Anglji był droższy o 
87% i o 74%, w Czechosłowacji o 97% i o 96%.

N A D E S Ł A N E .
Z powodu uszkodzenia jednego z kabli pod­

ziemnych ulice: Majkowska, Piskorzewska, Nowa 
z poprzecznicami, Nowy Rynek, Złota, Piskorzewie 
i Kanonicka pozbawione będą prądu aż do czasu 
doprowadzenia kabla -do należytego stanu.

Zarząd Elektrowni Miejskiej 
205 w Kalisza.

R A D I O .
P p o g r a m  n a  ś r o d ą  17 lu t e g o  p. b .

BERLIN (505. 576. 1300) 16.30 Koncert; 20.30 Wieczór 
kameralny; 22.30 Jazz-band.

WROCŁAW (418,251) 12.30, 17 Koncerty; 20.15 „Vera 
V ioletta, operet. Eyslera.

HAMBURG (392-5, 293, 279) 16.15, 17.20 Koncerty; 21.15 
Podróż po Wenecji (koncert).

KRÓLEWIEC (—) 11.15, 16.15 Koncerty; 20.10 Koncert 
passyjny.

KÓNIGSWURSTENHAUSEN (—) 15 Wykłady; 20.30 Pro­
gram berliński.

LIPSK (452, 284) 16 i 20.15 Koncerty; 21.30 W ieczór 
operetek.

MONAHIUM (485.340) 17 i 20 Koncerty.
MUNSTER (410, 283, 259) 13.15, 20.30 Koncerty.
BERN (—) 20.30 Koncert; instrumentalno-wokalny.
MEDJOLAN (320) 21 Koncert.
BARCELONA (325, 460) 22, 23.30 Koncerty; 24 Opera.
PRAGA (368) 20.02 Koncert.
OSLO (382) 20 Koncert; 21.30 Koncert w iolonczelisty 

Rustada.
RZYM (425) 20.40 Koncert.
STOKHOLM (427, 1350) 18 i 20.15 Koncerty.
TULUZA (441) 21.45 i 22.25 Koncerty.
PARYŻ (458.2650) 22 Wieczór artystyczny.
LYON (—) 22 Koncert instrumentalno-wokalny.
ZURYCH (515) 20.15 Koncert.
WIEDEŃ (530. 404) 16.15 i 20 Koncerty.
BUDAPESZT (—) 17 O rkiestra c y g a ń sk a ; 20.30 Kon­

cert; 22 Jazz-band.
BRNO (521) 19 i 20.10 Koncerty.
HILVERSUM (—) 18.40, 20 i 20.50 Koncerty.
LONDYN-DAVENTRY (365, 1600) 12, 17.15, 19 Koncerty; 

20 ,Big-Ben“; 20.25 Recital fortepianowy Issaka; 21 Recital 
fortepianowy St. Niedzielskiego (koncert E. Moll Chopina;) 
21.30 Koncert na mandolinach; 22 Kabaret.
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Z A 6 A D K 0 B E J B O R D E R S T W O
19) Powieść z tycia amerykańskiego.

Spojrzała z namysłem w strony okna. Win 
Wziął, jak czoło jej zmarszczyło się. Wtedy za:- 
pytała.

— Dlaczego — zechce mi pan powiedzieć 
; — Wziął m nie pan w czoraj lwi obronę?

— Czy Malto‘a‘ również? Pani wie, ze uiog 
łeim go lam. oskarżyć o morderstwo. A wtedy 
nie byłoby ani uwolnienia ani poręki

— Tak, dla nas dwojga- Ale dlaczego uczyj-:- 
nił pan to Y

( -- Sądziłem bowiem, ie  jest imoze niewinny.
‘Spodziewałem się, że pani pomoże znaleść mi 
złodzieja informacji. A pot cyn myślałem, i teb> 
raz myślę, że ze złodziejem znajdę zarazem morn- 
idercę. f prawdę mówiąc, chciałbym najpierw 
znaleść złodzieja

Przy tych słowach przerażenie jej było si/-_ 
niejsze, niż kiedykolwiek przedtem silniejsze niż 
wczoraj w sypialni Revisa. Słychać było świst 
jej oddechu. Ręce jej drżały, jak gdyby nie na­
legały do jej ciała.

Nie dał jej przyjść do Siebie i obserwował 
ją  pilnie, ukazując jej, że bana każde jej poru 
szenie i odkrywa każdy rozpaczliwy wysiłek do 
udania spokoju A jednak nie mógł sobie wiytłur 
ttnaczyć jej trwogi. Miss Colvin podobało się 
gdy identyfikował złodzieja z mordercą. Ale ta 
kobieta wpadła w paroksyzm trwogi — ta.sam a 
kobieta, która przed kilkoma godzinami umiała 
zapanować nad nerwami, pomagając mu ści­
gać przez ciemny dom domniemanego morder­
cę! Sta} przed zagadką.

Czyżby sądziła, że złodzieja łatwiej znaleść 
niż mordercę? Czyż myślała, ze morderca nie 
zostanie odkryty? Łamał sobie głowę nad tern 
zagadnieniem, szukając coraz innego punktu za 
czepienia, ale myśli jego kołatały się bezładnie.

M ożliwie, że gdyby ją zmusił" do m ów ienia, 
W yjawiłaby mu sam a przyczynę, sw ojej trwogi. 
Może p ierw sza je j uwaga daw ała im u klucz do. 
rozw iązan ia  zagadki. Siedział m ilczący  i uprze j 
m ie cierp liw y i od czasu do czasu gładził; dełi*- 
kntnym ' palcam i krótkie Swoje w łosy, czekając 
aż ano zacznie m ówić.

ROZDZfATJ 9.
Nic wyznała'mu jednak nic, a pytanie, któn 

re teraz zadała, nie dotyczy jego teorji ó ideni- 
-tyezności złodzieja i mordercy.

— Jeżeli Tom dopuścił się lego czynu, dla«- 
czego wrócił do tego domu? — spytała po wioli, 
jakby szukając wytłumaczenia zagadki, pr/echo 
dzącej jej zdolność pojmowania.

— Z tych samych powodów, dla których wró 
ciłaby pani,, gdyby go pani izabiła — odparł szyb 
ko. — 'Aby zobaczyć, czv Rcvis był rzeczywiście 
martwy, --- albo aby czegoś poszukać, co zoi- 
Stawit, jakichś niebezpiecznych dowOdów wtak- 
sności, czegoś ,co go mogło zdradzić.

— Niedorzeczne przypuszczenie! — zauWar- 
żyła opryskliwie,

— Istotnie? Znalazłem kawałek sznurowad­
ła — niewyjaśniona rzecz. Porównaliśmy o dery- 
wany koniec z końcem sznurowadła jego buci 
kia i zgadzają się znakomicie. Na odwrotnej stro 
nie łóżka zna jdowały się też odciski palców. Mo— 
żi> one coś powiedzą. A to —

Wyciągnął z kieszeni kamizelki złoty bar- 
z'Zyk do zapinania rękawiczek damskich.

— Czy to jest pani?
— Tak — rzekła napoi szeptem. T niepew 

na, czy ją słyszał powtórzyła: — Tak, to jest 
m oje

— Przypomina sobie pani, że schyliłem się 
raz, stojąc przy telefonie z drugiej strony łóżku ? 
Wtedy to podniosłem go. Ani Malloy, ani pani 
nie staliście z tej strony łóżka, gdyśmy weszli 
wszyscy troje do pokoju.

Urwał na chwile, aby dr/ć jej czas do /ro­
zumienia tego wszystkiego.

C/y zgub i, a go tam [pitni?
— Nie.
— A któż to uęzynił?
— W każdym razie nie Maltoy — rzekła i 

znów ożywiła, się jak dawniej?
— A zatem któż?
— Czuła, że oczekiwał od niej jakiegoś ro 

strzygającego słowa.
— Nie wiem — oświadczył i i dodała / pozor 

ną obojętnością - Poraź ostatni mial go senator 
Buckner.

— Senator?
— Tak. Miał w niedzielę wieczorem ręka-- 

wiczkt z guzikami. Wzięłam haczyk aby mu

zapiąć rękawiczkę, gdyśmy stąd wieczorem wy 
chodzili. Przez zapomnienie schował go do swej 
kieszeni. Widział raz, gdyśmy siedzieli w sali pal 
mowej Willarda przy kolacji jak wziął go w pal 
ce i trawił się nim.

Wiedziała podobnie jak Darden, że wyznani* 
jej stwarzało nową teorję: Buckner mógł słyszeć
0 wynurzeniach Revisa co do informacji, albo 
miss Haskeli, Poszedł do niego i w czasie kłótni 
zabił go

— Ale, rzekł Darden, rozmyślając — sena 
tor był wczoraj wieczorem o dziesiątej godzin­
nie W domu?.

Zdziwiła się.
— Skąd pan wie o tein?
Pomyśl: | i  przytem Powiedział mi, że przez 

c a |/  wieczór będzie zajęty swoimi wyborcami. 
Ile razy był tu jeszcze po dziewiątej godzinie? 
'A' wczoraj wieczorem ani razu nie zadzwonił. — 
Pytel im dzisiaj rano służbę telefoniczną czy 
ktoś późnym wieczorem nie dzwonił.

— Od niedzieli pilnujemy jego mieszkania 
— opowiadał jej Darden. — W takim wypadku 
jak ta kradzież ule możemy pozwolić złodziejoi— 
wi ha żaden korzystny atut.

Umilkła znów. Gdy zetknęła s:ę z jego spój 
rżeniom, wyjął papierosa z papierośnicy.

— Pozwoli pani?
Pow; żnie skinęła głową. Zapalił papierosa

1 wziął ze slotu papjerośniqzkę, postawiwszy ją 
na parapecie okiennym.

— A zresztą n/e powie !mi pani nic? — spytał 
po dłuższej pauzie.

— Powiedział m panu wszystko, co wiedzia 
ł >Jm -  upierała się.

— Pani wie, miss Haskeli, co to znaczy/ do* 
pomagać w zbrodni? Kto chroni w jakikolwiek 
sposób mordercę lub złoczyńcę, dopuszcza się 
tern samem przestępstwa, które karane jest — 
nawet więzieniem...

O tern jeszcze ni* pomyślała. Wpatrzyła się 
w niego i by |i zarazem.; zdziwiona, że siłowa je 
go nie za jmo\Vr|y ją tak, jak  to. że dym pap ero 
sa, ulatujący/ kolo jego twarzy, miał kolor jego 
oczu. Uświadomili sobie również, jak bardzo 
była zmęczona i jak dokuczal|o jej znużenie. Czu 
|a  się trochę senną.

(D.C.N.). ’

Komitet Wykonawczy Wierzycieli B anku  dla Handlu i Przemysłu  w W a rsz aw ie
Do P r ezy d ju m

Komitetu Wierzycieli Banku  dla Handlu i Przemysłu w W a r s z a w ę
w  K aliszu

C entra lny  K om itet W ykonawczy W ierzycieli Banku dla Handlu i P rzem ysłu  w W arszaw ie uprzejm ie 
kom unikuje, że w ypłata p rocentow ej części gotówkowej w ierzycielom  je s t  przez C entralny K om itet i przez 
R adę N adzorczą Banku zadecydow ana. O dnośne w nioski o pozw olenie na w ypłaty zostały  złożone 22/1-26 
w S ądzie Handlowym. W edług w iadom ości K om itetu spraw a zo sta ła  o sta teczn ie  zdecydow ana w czw artek, 
t.j. 10 b.m. O ddziały Banku jeszcze  w bieżącym  tygodniu o trzym ają in s tru k c ję  do rozpoczęcia wypłat- 
W ypłaty będą u sku teczn iane  w każdym poszczególnym  O ddziale.

U przejm ie prosi P rezydjum  K aliskie o u spoko jen ie  w ierzycieli przyczem  stw ierdza, że K om itet 
C en tra lny  s ta ra ł s ię  i s ta ra  s ię  w dalszym  ciągu w szystkiem i siłam i poprow adzić spraw ę wie- 
rzycieli jaknajkorzystn ie j i tylko w obopólnym in te re s ie , gdyż przecież  Bank je s t  w łasnością  w ierzycieli-

P rzy te j sposobności K om itet wyraża K aliskiem u Prezydjum  podziękow anie za w ytrw ałą i owocną 
p racę  i p rosi o dalszą pom oc.

Z pow ażaniem

Kom. W ykonaw czy W e r / . Banku d la  H. i P. w  W arszawie
(dw a podpisy).204

C T p p n o g r a f j i  wyucza w szystkich li 
O  I C  stow nie bezp ła tn ie , celem  
propagandy Insty tu t S tenograficzny 
A ntoniego W ojnara, W arszawa, Kru 

cza 26. 105

Urzędnik
gospodarczy kaw aler, la t 25 pracu jąc 
s ta le  w intensyw nie prow adzonych 
m ajątkach , poszukuje posady sam o­
dzieln ie  lub pod dyspozycje od 1-go 
kw ietn ia r. b. W iad : Wł. Jackow ski, 
C hm ielnik Na 1. 179

urn

Urzędnik gospod.
la t 34 (P oznańczyk), z 13-letnią praktyką w intensyw nych i wzorowych 
m ają tkach  niem . w S aksonji i w Poznańskiem , absolw ent szkoły  ag rono­
m icznej w Lipsku, dośw iadczony p lan ta to r zbóż nasiennych , i buraków  
cukrow ych, obecn ie  w sam odzie lnej posadzie w m ajątku 2500 mrg., poszu­
ku je  od 1.1V resp . od 1.VI1-1926 r. odpow iedniej posady na w iększym  m a­
ją tku  w b. K ongresów ce. O ferty  uprasza do Z arządu m ająt. S tefanów , 

pocz. G olnia, pow. Jarocin . 192

K O K S
Z NAJLEPSZEGO WĘGLA GÓRNOŚLĄSKIEGO 
oddaje w każdej ilości, po taniej cenię. 

GAZOWNIA KROTOSZYN. 182

Inteligentna panienka,
w y c h o w a n k a

k s ię ż n e j  C z a r to r y sk ie j ,
przyjmię posadę od 1 marca 
w charakterze p o k o jó w k i 

lub do d z i e c k a .
W iadom ość: Al. Józefiny  25, w skaże

dozorca. 200

Psa 
i s u c z k ę

( fo k só w ).
Kupi fabryka fortepianów Bra­
ci K. i A. Fibiger, Polna 16

W niedzielę, dnia 14 b.m. prze­
chodząc z ul. Łódzkiej przez 
park, ul. Kolegjalną i Łazienną 
zgubiono s r e b r n ą  to r e b k ą  

d a m sk ą .
Łaskaw ego znalazcę uprasza się  zw ró­

c ić  za NAGRODĄ na ul. Łódzką Na 7, 
m. 16, A. Rabczyńska. 203

Zginęła karta odroczenia
wydana przez P. K. U. w Kali­
szu, na imię Ludwika Kaczmar­
ka, rocznik 1893. 202

Zginęła karta zwolnienia
n a d lic z b o w y c h

wydann przez P. K. U. w Kali­
szu, na imię Edwarda Szku- 
dlarka, rocznik 1903. 201

Zginęła karta zwolnienia
wydana przez 65 pułk p iechoty  w 
Brodnicy, III komp., na im ię F ran - 
ci*«ka M ikołajczyka, rocznik 1900.

18»

Radjoamatorom
wysyłamy ostatni cennik apa­
ratów i części składowych po 
otrzymaniu 30 groszy. Szematy 
do 3 i 4 lampowych aparatów 

a zł. 1.50.
„Philr& dio", Kraków, Ry­
nek 9, telefon 204. 2153

KTO chce wiedzieć, co się w świecie dzieje, 
ten czyta najtańsze ilustrowane czasopismo

w Polsce „Przegląd Światowy"
Prenumerata kwartalna 6 zł. 25 gr. 
Wszystkie korespondencje i prenume­

raty przesyłać pod adresem: Skrzynka po­
cztowa 135 Warszawa. im

n

f O n *  JGfeeBty M iflkfąT Alej* Józefiny X. Redaktor A. RADNPW&.


